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• W I A D O M O Ś C I  BRUKOWE.
Wilno w Sobotę

v /  p .O  1} R O & 
d a  w y s p y  N ip  u.

, y p r  'z e z

JP  ci Ti c t J a c k a  S o b i e s ł a w a . .

- - W  Y P I/S lszy.

Kto czytał przypadki Mikołaja 
Doświadczyńshiegóy ten wię zapewne,, 
co to jest wyspa N ipu  i jćy sławni 
mądrą prostotą mieszkańcy. Odby­
wając kilka lat ternu dalekie podró­
że, gdym* był w roku. 1808 w Lon­
d y n i e zdarzyło mi się słyszeć o mą- 
jąCey wyyść z PortsmOuth fregacie 
do wszystkich wysp’ ku południowi 
Indyy wschodnich położonych,, z wie- 
Ią bardzo iosobami, w celu dokład- 
nieyszego pożerania i opisania han-, 
dlu, dobroci kraju r r> charakteru 
mieszkańców.. W  liczbie naznaczo­
nych wysp do ob jechania *t>yła takie 
i  Nipuanów f kray, jak powiadano y 
ludny r znaczny handel z kompsnrją. 
tv schodnio - indyjską- prowadzący, a 
tak wićle co' ao zwyczajów i praw 
z  Europą podobny,, ęhociaż od wła­
snego króla rządzony, źe ze wszech; 
miar wart był każdego u« agi. Zdzi­
wiony tak przeciwnemŁ zupełnie 
fzeczanii z ttini r które nasz D v-

Dnia Sierpnia.

świadcżyńiki podaje, gdym moję myśl 
w tey  m ierze  n iek tórym  osobom o- 
tw o rzy łj wyznali" n ii;, rzeczy,
sarjiey wyspa ta  odkryta  kilkadzie­
siąt la t tem u  przez: jakiegoś P o la k a , 
w ystaw iała w tćy  epoce obraz nay- 
esystszey cnoty i mądrości mieszkań-- 
c e w , nayprzyjem nieyszy widok k ra - 
ju . Z* jednym  niem al w iekiem  od­
m ieniło się w szystko, tak  d a lece , źe 
śladu naw et daw nieysaey p rosto ty  
znaleśc niepodobna. K.ilku nastę­
pnie w ędrow ników , różnych n a ro ­
dów , zwiedziło wyspę i a bawiąc n& 
n ie j  czas  ̂niejaki oswajało powoli, n ie  
przystępnych* zrazu krajowców,, z o- 
bv ę za j a mi' Eu r opy , i  w-cale inną po­
stać jey nadadź" zdołało.. Dalsze na- 
konigo związki , wproAvadzenie ręko­
dzieł,, p rzem y słu , a po tem  z b y tk u , 
uczyn iły , . można mówić ,. .k ray  te n  
prow incyą europeyską w śród dzikich
Oceanu wy^ep___Usłyszawszy ta k  o-
sobliwsze w y p ad k i, nie w ahałem  się 
odważyć na daleką i  niebezpieczną 
p o d ró źr ażebym  się osobiście o nich 
prześw iadczył. W danie, się k ilku  
przyjaznych >osób r w yjednało m i ną  
okręcie mieysce.. W k ró tce  puścili­
śm y się pod żaglcr Oszczędzam czy­
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teln ikow i cierpliw ości, opuszczając 
m n iey  ciekawe ty lu  już podnóżach 
zn«ydujące się szczegóły, ovve burze" 
i  szturm y marskie, Eosbicia się, kr wa­
w e z dzikien^i ludźm i rozpraw y i iy ra  
podobne, p^fygody, wszystko oprócz^ 
p raw dy zaw ierające. Po kilkoinaśtuy 
tniesięczney żegludze w ciągu k tó- 
re y  tę  odniosłem korzyść , żem  s ię . 
doskonale nipuańskiega języka ‘wyu­
czył od jednego Anglika , k tóry  w nim 
b y ł biegły,.) wysiedliśmy w jednym  
w ielkim  porcie wyspy N ip w, 'skąd po 
k ró tk im  sppęzynku udałem  się do 
znacznego m iasta nie daleko położo­
nego ., k tó re  handlem  i bogaćtw y 
p rzed  injieuarsłynęło. Klassa kupie+ 
cka  w. teu ł paieście szczególniejszą 
moj‘ę uwagę ściągnęła.. Osóbliwszfe 
m iała  dwie własności zupełnie5 ż sobą 
Sprzeczne;; była albowiem  bogatą r a ­
se m  i ubogą. Jjbchody kupców  "i 
jnieszczan były  ghaczne, ale w ydat­
k i  ró w n e , albo częstokroć przew yż­
sza jące ; przyczyną tego stała się je­
d n a  choroba, jedno szaleństAyo , któ­
r e  ta k  dalece zawróciło głow y, że 
<ńę w krótce w nam iętność przem ie­
n iać  zaczęło. Szaleństwo oWe było , 

rchęc dostania.szlachectw a., k tó ry  to  
ty tu ł  na  wyspie IVipu oddawna za-, 
prowadzony* niezm iernie się podobał 
Wszystkim m ieszkańcom ; a c ik tó rz y  
<go od przodków nie ósiągheli, czuli 
i  akii wewnętrzny; n ie p o k ó j, jak^ś

naw et zgryzotę sum nienia, aby  przy--; 
sźedlszy do m ają tk u , p różność Sw-oję 
‘naTsycić czetn mogli. Szlachta zaś 
przeciw nie, ciesząc się łechcącem  mi­
łość własną ty tu łem , nie mogła znieść, - 
aby duma. jey tak im  sposobesn o b ra^  
żańo, aby mieszczanie i kupcy (jakby 
nie by li.tąk iem iż lu l^m i .jak i p ie rw -' 
si) ośmielali się rów nać z nimi. Z tąd 
pow stały w zajem ne niechęci między 
dwóma S tan am i, n ieustanne W,{tiki; 
mieszczanie zmyślająć^ pochodzenie 
swoje od c ud zo z i e m skich -fa m i 1 iy„, ba­
ronów  lub h rab ió w , zasypyw ali do- 
kmrte n ta  m ii stosami Rysowanych her­
bów', ta k  nazw ane urzędy wywodo- 

mieszkkiicy wsi opierali się: te - 
iń tt- całem i siłam i, k tó re  godna śmie^ 
'cłiu- pycha potężnie k rzep iła; p ien ią­
dze jednak wszystko przem ogły'; n ie  
jeden całą iń tra tę  oddawszy djenj,u co 
go zrobił szlachcicem , choć potćin 
m orzył się g łodem , nowo jednak o- 
siągńiony ty tu ł zdaw ał m u się bydź 
smacznym zasiłkiem. G dy tak  ku ­
pcy i 1 mieszczanie trw onili znaczne 

^ w o je : dochody , szlachta niszczyła 
się pieniactw em . Miasto, w k tó re m  
się źnaydowałem  było właśnie stoli­
cą prowincyonalnych sądów, k tó ry ch  
t&kie mnóstwo znaydowało s ię , ile 
■tylko gatunków  spraw  bezecna chuć 
prawoW ania się w ynaleźdź zdołała. 
Ledw obym  mógł uw ierzyć sam em u 
sob ie, ws£oaiuiavv*z£ łia ów



fagodny rozstrzygania sporów na tey  
wyspie, o k tórym  nam Doświadczjń- 
ęfii pow iada. Zniknęła tam  juz da­
wno .p ra w d a ,, z rów ną trudnością 
przychodzi jćy szukać u Nipuanów., 
jak i u mieszkańców ucyw ilizowane­
go świata. Poszedłem  .przysłuchać 
Się sądom. G war w izbie sądowcy 
trw a ł Ćkigle, -ohociaź odbywała się 
sprawa ; sędziowie rozparci na k rze ­
słach, ^zy  udawali, czy w rzeczy s,a- 
mey zdawali się nie myśleć o tein , oo 
im adw okat przekładał. Jedni g ry­
źli'rodzynki lub orzecby kokosow e, 
d rudzy  śmieli się i szeptali, ipni na- 
Łoniec figurki i cacka z p ap ie ru  wy­
strzygali,. -Adwokat tym czasem  nie- 
■Zwaiając n ą  to , jakby do naypiłn iey  
słuchających, go osób m ów ił, w padał 
\v  uniesienia się* krzyczał, p ien ił się 
i-gadał o tem  ,cztery .godziny , czego- 
fey we dwóch kw adransach m ógł do- 
wieśdź w ybornie; N astąpiła odpo­
w iedź-p rzeciw ney  strony , a  cłiociaż 
nie talk  się długo ciąghęła jak. p ie r- 
w szey , dzielny  jednak skutek nastą­
p ił : bo wszyscy sędziowie, zasłoniw­
szy się rękam i, szczęśliwie zadrzem a- 
Ji. S trona jednak  pew ną była wy- 
g ran ey , bp jey adw okat m iał rep u - 
łacyą  bardzo m ądrego , i ta k  górnie 
m ó w ił, źe go m ało k to  z sędziów 
fiaw et zrozum ieć potrafił. Z a  przyczy­
nę te y  niezrozum iałości ze s tro n y  śą- 

daw ano, źe s^daiowie n ie wszyscy

skońezyK szk©ły-, a  jeden po.dobftfc 
■był ta k i ;  co ledwo czytać i krzyw o 
podpisywać się u m ia ł; a l e , źe' b j l  
jedynak u  tk liw ey bardzo m atk i , ci i 
t a  m atka m iała swoje względy n  pe*- 
v. nego wysokiego urzędnika , k tó ry  
*wełe znaczył w prowńncyi , a w tćy 
prow incyi urzędy b y ły  ob iera lne , 
z tego .tedy wszystkiego wypadło 
że z««tał'.iayniewinniey sędzią^ .p rzy  
tern  p ow iadano , że sam prezydent* 
dla przytodzońey dystrakcy i i ciągłych 
ubocznych zatrudnień , k tó ry ch  ■0W*0‘~ 
cetn było zawsze n ic , n ie był zdoi’- 
nym  do zgłębiania p raw  i dokładne­
go roztrząśnienia spo ró w , a p rezy­
den tem  był ty lko dla teg o : lm o : ż-e 
chciał nim bydź; 2d o : że mógł nim  
postać ; 3tio : że nikogo innego nie 
było, k tó ryby  się podjął tego u rzędu , 
bo jest n a  w ysp ie ' N ipu  bezp ła tny . 
O woź ted y  m iały bydź p rzy czy n y , 
dla k tó ry ch  sędziowie adw okata ro ­
zum ieć nie m og li; ale j a , chociaż 
je uznaję za słuszne, wyznać jednak  
m u szę , źe choćby z całego św iata  
naym ędrśi zebrali się sędzio w ie , gło­
su by  jednak adw okata owego pojąć 
zapew ne nie mogli. Dla dow iedze­
n ia  tego , i  w ia ry , k tó rą  chciałbym  , 
ażeby moja podróż u w szystkich zje­
d n a ła , kładę tu  początek dw ónasto 
arkuszow ego głosu, w ytłum aczyw szy 
go co do słowa z nipuańskiegO języka. 
O trzedz! p rzy  tern  czyteln ików  m u-
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Ż0 wyrazy łacińsko - barbarzyń ­
skie bardzo s% używane n a  Wyspie 
i\7/ua miedzy p raw n ik am i, a  naw et 
tłóm aczenie innych ńadzw yezaynych 
słów ,. ła tw e  zupełnie m l było: bo 
w  ogromnych foliałach naszych ad­
wokatów zupełnie odpowiadające 
tam tym  znalazłem..

I N D  U K T  A  spraw y  i  t .  d.

, ,  Z apał do posiadłości zagonów — nie­
zaprzeczonym  ciekiem krw i po-pradziadach, 
d z ia d a c h b a b c e  pirzez gło;vtoy wujów ciotecz­
n y c h —̂ nk dzieci a więc tptofxcto i na w nu­
k i  z ich pokoleniefn spadających , jakowy 
każdemu organicznemu; stworzeniu — natu­
r ą  umieściła ną sercu — , mógłże. bydź tru -  
dniony albo dygressyą rolujących sk ryp tów — s 
albo óbcey jnachina< yi kołowrotem  t' Nieste­
ty  ! _  prześw ietny Sądzie !■ Im pósturalne za­
machy, lcabaliczne kollizye; 'tak artyficyalny^. 
tak n i e z ach wy eony wysiłkiem  oka. wywód! 
kómplikaoy.ów w yprodukow ały-r- £e gdy by 
spadkowe, z pod. nieszczędnych bystrey uzur- 
pacyi szalunków, ochro^ic possessye .— i-źró­
dła przygotow anych zastanowić w lotnym- 
biegu, r o z t r a t— ; na długochwilowe dysk u s- 
sye —  i na zbyt popularne zatargi odw ażyć- 
by  się potrzeba było- Umocowany tą  koleją 
k a r t  w w ydem oństrowaijych dopiero stosun­
kach;’. sm ętną perspektywę! fatalnych na przy­
szłość w ystaw iw szy konkiuzyi ■—  nie mógł 
niespraw ić słusznego przerażenia w  uniśnio- 
nem  sercu, aktora —  do ingrossowania z-przy- 
Jswoitą forsą niniśyszego interessu —  dla uńi-

knienia zaraźliw szey gangreny1 w  pieniackick 
akcyach i mocił-nyszey esplozyi zamiarów 
przeciwnika. Aczkolwiek-zatem tak  oczy wir 
sley deteryoracy.i- przyw alony zamachami 
móy aktor , niećhcąć przyrodzoney spoyni 
w  związkach zerwać —- i dyzharm oni)ą w  par­
tykularne tow arzystw o wprowadzać^— mil­
czał w szakże.—  Ale :gdy m koniec cierpli­
wość w sgłębinisw ego źródła, w yczerpany zćh 
s ta ła — gdy kły dostrzeżone w praw nictw ie 
bezdenną przepaść m izernem u gotowały akto­
ro w i — musiał wezwać juyysprudencyi i w y­
mowy bateryi na pomoc —  aby sukcessyyne 
wy dźwignąć właśnictwo !!! i t. d. ”

Taki byi początek głosii ;• możnai. 
d-omyślic s ię , żeby adwokat w tych. 
słowach chciał dowodzić , ze słuszną  
miał. przyczynę jego Aktor prawować 
się z  tym . , który odziedziczonego po 
krewnych bronił majątku ? Czekałem 
jednak cierpliwie kojipąr, jakoż na  
przedóstatniey stronicy potężnym  o>- 
dezivał się głosem : a  t e r a z  p r z y s t ę ­
p u ję  d o  r z e c z y ! ' Winszowałem rrpjt 
w duchu, że mógł do niey szczęśliwie 
trajic;. ale niepoymowałem jjak można 
^człowiekowi prosty rozsądek mające-■ 
m u w tak pospolitych rzeczach, u- 
żywać nadęty cli wyrazów i związku, 
z 'nicztm na. świecie nie• mających? 
Móy Boże „ wychodząc rzekłem  , cóż. 
to, za adwokaci natey wyspie N i p u !!!;

Dozwala się'drukować * warunkiem dostawienia do łiomitetu Cenzury siedmiu exem« 

fla rzy , oltI  mieysc prawem wyznaczonych*,
A u g u s t  B e t u  P r o f  O r 4 C z ł .  K o m .  C e n ł i

w pilnie w  Drukarni XX. tijarów.


